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Cześć UrzędowaU c
• Zawiadomia ninejszem iż na dnia 17ym 

b . m. i roku o godzinie 9 1ej rano w domu pod 
L . 94 na Piasku przy K rakow ie ,  odbywać 
Bię będzie licytncya ruchomości po niegdy 
P aw le  Prawdziokun pozostałych, ja k c  to su ­
k ie n ,  stolarszczyzny, pociągów sk ó r ,  i kosz­
towności; na k tó rą  chęć licytowania mający 
Sgotoweini pieniądzmi przybyć raczą.

K raków  dnia 12 marca 183Gr.
(3r) S. horytoteski Not. Pub.

W  skutek reskryptu Trybunału  I. Instan- 
cyi W . M. Krakowa i jego  okręgu, z d. 1 mar­
ca r. b. K ro  720, podpisany podaje do pu- 
blic inó j wiadomości: iż w d. 23 marca r. b> 
1836 o godzinie 9 rannej w wsi Czulicach w 
gminie okręgowej Koście ln ik i,  w domu ple­
b a ń s k im ,  rozpocznie się licytacja ruchomo 
dci po niegJy xiędzu Antonim Żółtowskim, j a ­
k o  to; b y d ła ,  zboża , sprzętów domowych i
gospodarsk ich , a to za gotow ą courant mo­
nę tę.

K faków  d. 15 marca 1836 roku.
Andrzej Jaroszew ski N ot. Pub .

Komornik sądowy uwiaaomia publiczność, 
iż dnia 29 marca r. b. o godzinie 9 rannej 
w Krakowie w sukiennicach odbędzie się sprze- 
darz przez publiczną licytacją  mebli różnych 
pokojowych, s rebe r ,  i t. p. tudzież o godzi­
nie 3 ciej po południu teg o ż  samego dnia mie­
siąca i r. b. na Kaźmierzu pod L . 122 wy­
dzierżawione zostaną przez licyiacyją na lat 
Uzy dochody z domu N. 122 na Kaztnierzu 
stojącego; chęć licytowania mający złożą r a ­
dium w kwocie zip. 100; w arunki zaś przed 
licy tac ją  ogłoszone zostaną,

K raków  d. 15 marca 183G r.
Józef Słodkotcrki Koni.^Sąd.

W  wsi Kaszowie w gminie V I I .  w iejskiej 
L iszki w karczmie gościnnej dnia 22 marca 
b. r. o godzinie południowej sprzedarz pu­
bliczna odbędzie się garnków  żelaznych, 
skrzynki do sieczk i,  ża rn a ,  ziemniaki na ko r­
ce ,  sk rzvn :e ,  różne żeh.zo , kapusta w becz­
k a c h , potym grunta pod s iew , na lat 3 w
dzierżawę puszczone zostaną , zaraz za g o ­
tow ą zapłatę.

K rak ó w  14 marca 1836 r.
Skurczy,tuki kom. sąd.
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Dnia 21 w wsi Kościelce na Bereszce 
sprzedane zostaną publicznie: para k on i ,  k ro ­
w y, zboże, i różne sprzęty domowe, dnia 23 
na W ysokiembrzegu gminie Jaworzno okręgo­
wej licytowane będą: ko ra le ,  k ro w a ,  i ró ż ­
ne sprzęty dom owe, a to. o lOJzrana a o 2ej 
z południa b. m. i r. chcący licytować z go* 
iowką przybyć zechcą.

Chrzanów 17 m a n a  1836 r.
Tomusz Jaworski. Kom. Sąd.

—  K ruków. —  
T O W A R Z Y S T W O  jN A U K

Z JAGIELLOŃSKIM UNIWERSYTETEM ZŁĄCZONE,
Dopełniając  przepisów statutem w skaza­

nych i obchodząc uroczys'cie dwudziestoletnią 
rocznicę swojego istnienia, odprawi publiczne 
posiedzenie na dniu 21 Marca r. b. w amfi­
teatrze gmachów nowodworskich o godzinie 
jedenastej przed południem.

Rektor Jagiellońskiego Uniwersytetu i P re ­
zes Naukowego Towarzystwa, J W .  Wincenty 
Ł ań c u c k i ,  P ra ła t  kościoła Panny M aryi,  po 
stósownem do okoliczności zagajeniu, wysta­
wi w^krótkim obrazie całoroczne p race ,  po­
święcone wzrostowi powszechnego oświecenia'

Sekre tarz  Towarzystwa zaniknie to posie­
dzenie czytaniem rozprawy: O postępie na- 
dobni ch nauk na drodze ciągłych przemian i 
określi poezyą w ogólności.

W Krakowie d. 17 Marca 1836.
P. Czajkowski, Sekr: Tow: Nauk:

— Z  W iednia 10 M arca . —  
JC K M ość najwyższem listem gabinetowym z 

•d. 20 lutego r. b . , .wydanym do c. k. pier­
wszego wielkiego ochmistrza księcia Collore- 
do-Mannsfeld, miejsce c. k. nadwornego i zam­
kowego proboszcza, opróżnione przez miano­
wanie biskupem w St. P lten dotychczasowego 
biskupa potowego i nadwornego tudzież zam ­
kow ego proboszcza jk s .  Michała W a g n e r , r a -  
• sy ł  nadać dziekanowi katedralnemu kapitały 
metropolitalnej wiedeńskiej i radcy rządowe­
mu jks. Józefow i P le tz ,  a to w ten sposób , 
ażeby tenże zatrzymał przytem swój dotych­

czasowy urząd  jak o  dyrektor nauk teologicz­
nych przy uniwersytecie w iedeńskim , a oraz 
jako  assesor i relerent przy c. k. nadwornej 
kommissyi nauk. Razem N. Pan raczył mu 
najluskawiej poruczyćgłówny nadzór nad wyż­
szym zakładem edukacyjnym księży w W i i -  
dniu.

N. Pan pajwyższeni postanowieniem Swo- 
jem  z dnia 15 lutego r. b. wydane,n do komi- 
syi nadwornńj n a n k ,  raczył katedrę nauk b i ­
blijnych starego testamentu i języków wscho­
dnich przy uniwersytecie lw ow skim , nadać 
najlaskawiej jks .  Janowi K uchaiskiem u. c l .

—  Z  Petersburga  17 (29) lutego —
Ze sprawozdania Komitetu towarzystwa o- 

pieki więzień daje się w idzieć, ze od Igo 
września zeszłego, po 1 styczeń bież. rokn  o- 
trzymano 3895 rub. 60 kop. o f ia r ; za nie 
wykupiono 17 więzionych d łużników , którzy 
w ogóle byli wi^ni 5017 rub. 60 kop. ; wie­
rzyciele więc nstąpili 1122 rn b l i .— T en że  k o ­
mitet oświadcza sw ą wdzięczność pamięci ze­
szłego jene ra l-sz tabs-dok to ra  czynnej armii 
rzeczy wis. radcy stanu Chlodowicza, k tury za­
pisał na rzecz towarzystwa summę 17,500 ru­
b l i ,  lokowaną w Petersbursk im  lombardzie, 
przeznaczając procent od niej na wsparcie u- 
więzionych za długi.

Pro grama konkun owe dla syczących za­
ją ć  pgsade lektora jeżyka Polskiego w cesar­
skim uniwewsytecie iw. W łodzim ierza .—  R a­
da cesarskiego uniwersytetu św. W łodzim ie­
r z a ,  z rozporządzona  swojej zwierzchności 
uwiadomią niniejszem, że iniejjco lektora  Peł- 
skiego języka w temże uniwersytecie je a t  dziś 
w akującem , i że do tój katedry ogłasza atę 
konkurs. Życzący sohie zająć to mlejsoe, 
powinni przesłać do rady uniwersytetu w łs -  
'ną rozpraw ę, w której na jtępujące  mntsrye 
wyiożne być m>»ją: a) Charakteryczne oecby 
Polskiego ję z y k a ,  k tóre  go od innych Sio* 
wiańsKich odróżniają, b) Postęp J*ge ksz ta ł­
cenia się i w p ływ , ja k i  nan miał jeżyk  łaciń- 
■ki i inne. c) K rót ca historya jego  g ram aty­
k i  i lexykografii ze i daniem o wartości i za­
słudze każdego w tej gałęzi pisarza, d) P l»°



wykładania tego języka. Rozpraw a nie póź- 
niej jak  na lszy  sierpień 1836 r. przysłana 
być powinna. Nazwisko i adres autora po­
winny być zamknięte w opieczętowanym pa­
k iec ie ,  z takiinże epigrafem, jak i  na czele 
rosprawy umieszczony będzie. Jeżeli autor 
wydawał ju ż  jak ie  dzieła na widok publicz­
ny (coby mu tein większe do miejsca tego na­
dawało prawo), dzieta te, lub przynajmniej 
ich tytuły mogą być we wspomnionytn pakie­
cie zamknięte. L ek to r  uniwersytetu liczy się 
w ltitej klassie Cesarskiej służby i bierze na 
rok  pensyil7U0 rubli assygnacyjnych i 300 ru ­
bli na stancyą. c c  w.

—  Z  Berlina  7 M arca. —

Gazeta Pruska Stanu donosi, że Naun-
dorff mieniący się bydź Ludwikiem X V I I  a 
k tórego  niedawno przed sądem poprawczym 
oskarżono o oszustwa, jes t  zegarmistrzem, 
jako  włóczęga dobrze znany z kryminalnych 
czynów za k tóre  siedział w domu poprawczym 
w B randenburgu , o czem wiemy z autenty­
cznego zródla  i możemy każdego o tern prze­
konać. gfs .

—  Z  Paryżu  2 M arca. —
S łychać , co jednak  potwierdzenia potrze­

b u je ,  ż# mówiono w T u i l le ryach ,  o zainie- 
rsonem  małżeństwie xięcia O rleans z 1 5 -let­
n ią  x iężn iczką  Brazylijską Januaryą , có rką  
O . Pedra  a s iostrą  D . Maryi D a Glorya k ró -  
łowćj Portugalskiej i młodego panującego te­
raz cesarza D . Pedro I I ,  oras wnuczką nie- 
boagczyka cesarca Franciszka. _ c c  w

—  Z  Lizbony 14 Lutego. —

W  niektórych prowincyach, mianowicie 
w A lgarb ii pokazały się znowu bandy Gery- 
l ików m igoelistow skich, ale wojska królo­
wej rozproszyły je  ścigająe uciekających po 
Wzsyatkich stronach.

D la  n iep oroin m ień  w ynik łych  g ostatnich  
obrad dotyczących następstw a tronu i n aczel­
nictwa wojsk portugalskich, m ówiono o zm ia­
nie m inistrów , których postępow anie izba n o -  
•no nagarnia. cps .

'— Stam buł 10 Lutego. —
Wszystkich oczy są  teraz zw rócone na flo­

tę  spiesznie uzbra janą , lecz nie wiadamo do­
kąd popłynie. Z daje  się że jes t  przeznaczo­
ną do przymuszenia vice-króla Egiptu do za­
dość uczynienia fermanowi sułtana dotyczą­
cemu monopplu syryjskiego, gdyż zniesienia 
onegóż Anglia stale się dom aga, a Mehmed 
Ali nie zdaje się bydź bardzo skorym do u- 
czynienia tego kroku .

Times donosi ze Stambułu dnia 4 lutego. 
«Od niejakiego czasu W . Porta trwożyła się 
wiadomościami, że jak ieś  indywiduum, przy­
brawszy tytuł Atik Ali pasza, przebiega Ka- 
padocyą ,  Paflagonią  i A rm enią wybierając 
wojsko i podatki za okazywaniem fermami* 
Rysopis jego osoby zawrócił głowę dywano- 
w i ,  gdy mu doniesiono że to jes t  uczony, 
bogobojny, w Stambule z najznakomilszemi o- 
Sobami żyjący i w najskrytsze interesa pań­
stwa wtajemniczony człow iek , ozdobiony de- 
koracyami paszy, tudzież orderem Nisam-ls- 
ty kar i orderem brylantowym seraskiera. P rze ­
strach doszedł do najwyższego stopnia, gdy się 
dowiedziano, iż ten tajemniczy człowiek sta . 
uą ł na czele znacznej siły zb ro jne j,  która z 
każdą  chwilą wzmaga się przez ochotników 
tłumnie do niego spieszących. T e ra s  dopie­
ro wysłano pułkownika Fazli Beja posiada­
jącego zaufanie sułtana i oficerów do zagro­
żonych prowincyi, ażeby powziąść dokładną 
wiadomość o tym strasznym wodzn i ująć go 
jeżeli będzie można. Przybywszy do Tszorum  
dowiedział się że taiu byl Ali pasza przed 
kilku  dniami. Gubernator oświadczył że jes t  
gotow wspierać posiannika su ltańsk iego , r a ­
dzi mu jednak  raczej użyć podstępu jak  prze­
mocy względem oszusta k tórego lud tak bar­
dzo szanuje. Zgodzono się na to ,  że namie­
stnik zaprosił na wieczerzę Ali paszę , ten 
przybył nie przeczuwając nic s łeg o ;  podczas 
uczty wszystko szło dobrze i ju ż  było po 10, 
gdy gość zabierał się do domu; ele na proś- 
by gospodarza został na noc odprawiwszy o r­
szak dla braku  miejsca. Jak że  wielka była 
jeg o  trwoga gdy s pierwszego snu przebu­



dził s«ę i w kajdanach tobaczyl, mając przed 
sobą posłannika W . Por'}’ który przymierza­
j ą c  miecz do jego piersi piorunującym gło­
sem objawił mu jego  wyrok. Piątego d. 
stanęli w stolicy i udali cię do Seraskiera, 
który na widok jeńca zdumiał się poznając 
w  nim świętego derwisza będącego przez lat 
14 jego osoby i pałacu opiekuńćzym aniołem 
i ciągłym powiernikiem. Świątobliwość tego 
człowieka była tak wielką, że sam nawet suł­
tan uczęszczał do niego po błogosławieństwo. 
K orzystając  z łatwowierności prawowiernych 
zebra ł ogromne bogactwa w kilku la tach , a u- 
przykrzywszy sobie wstrzemięźliwe życie pro­
sił sułtana o pozwolenie odbycia pielgrzym­
ki do.Mekki, zboczył jednak Irochęz drogi zamy­
ślając co innego przedsięwziąść. Przez wzgląd 
na Lleniów do których winowajca należał, 
su l t in  zmienił karę szubienicy na dożywotne 
przykucie go do galero w. W yznał on że 
sk rad ł dekoracye paszy z Said i używał fał- 
B Z Y wei pieczęci seraskiera wyłudzając zna­
czne summy tak w Stambule jako  i na pro- 
W>ncyi.» Na usilne wstawienie się posłów 
francuskiego i rossyjskipgo, 17 jeńców przy­
prowadzonych przez T ah ir  paszę kazał su ł ­
tan na wolność wypuścić i odesłać do domu.

Pomimo wszelkich przeszkód stawionych 
ze strony Ibrahiina pólkow nikow i Chesnej w '  
jego wyprawie na Eufracie, zamierzony ceł 
został w praw dz ie  osiągnię ty , ale z nadwe­
rężaniem zdrowia tego dzielnego oficera. I- 
br i Ii i ni zapytał się raz jednego anglika, dla 
czrgoby przeprawiali łodzie 'p rzez  góry l ą ­
dem z niezmiernemi k o sz tam i,  gdy j e  mogli 
spr wadzić przez P e rsk ą  zatokę? a gdy za- 
gadnjony nic nic odpowiedział,  rzek ł  mu ten 
w >jownik: «To ja  ci pon iem dla czego. A n­
glicy chcieli się przekonać czy tę  (łrogę ar- 
in i ju  przejdzie z artyleryą i amunicyj nenii 
wozami. GFS.

—  Rozmaitości. —
Skąpiec nad skąpca. Pewien skąpiec z 

miasta Cufa słyszał o bardzo oszczędnym czło­
wi eku ,  żyjącym w B a s s o .z e ,  któryby mógł

być mistrzem wszystkich skąpiarzy. Udał się 
więc do niego: « W itaj mi!» rzek ł  skąpiec
z Bassory; «pójdziemy razem nt. targowicę 
dla kupienia n ie k tó ry ch j io tr /eb .» Poszli za­
tem do piekarza i zapytali: Czy jes t  dobry 
cb leb1—  Jest świeży i biały j a k  masło. S ły­
szysz, rzek ł  skąpiec z Bassory do skąpca  z 
Cufy , masie jes t  lepsze od ch leba , bo chrib  
przyrównują do masła; a żntem kupiny le­
piej masła. Udali się się więc do przedają- 
cego nabiał, który na żądanie odpowiedział 
im, że u niego masło tak świeże i smaczne, 
ja k  najlepsza oliwa. Słyszysz! rzek ł skąpiec 
z Bassory; najlipsze masło porównywa z 0- 
liw ą; oliwa nierównie lepsza. I  poszli do 
kupczącego oliwą: Czy m asr  dobrą  oliwę?
Mam najlepszą , i tak  czystą jak  wodę. 
Aha! zawołał skep.ee z Bassory; otóż woda 
najlepsza z wszystkiego; mam j ą  pełną be­
czkę w domu , uraczę cię hojnie. I  W rzeczy 
samej nic nie dał gościowi prócz w ody, le ­
pszej nad oliw ę, masie i chleb. Dzięki B o ­
gu  ' r zek ł  skąpiec z Cufy; niedarenina moja 
podróż, człowiek się wiele nauczyły r l .

—  T^atr Krakowski. —
Dziś drugie przedstawienie sztuki: N a  do* 

le i  na pierwszyzn p ię trze , k tó rą  wczoraj z 
ncjwiększem przyjęta zadowolnienijra licznie 
zgromadzona publiczność.

PRZYJF.CIUI.I DO KRAKOWA,

Od IG do 17 Marca.

Słom ski Jó z e f ,  K rom er W alenty  oba 9 

Polsk i;  Goldantnal J a k ó b ,  Bobrowski Józef 
lir. oba z Galicyi.

W yjechali z  K rakowa .
Schutterlij M arc in ,  Rachanonoft A I r t y ,  

Goluchwastoft A lexander,  Konty A lex an d er ,  
Stadnicka hrab wszyscy do Galicyi,


